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TSROS 


>. Rok 1919 był pierwszym rokiem powojennym. 
Rokiem powojennym, a nie rokiem pokoju. Gdyż stan 
który przeżywa dziś Europa i świat cały, dalekim jest 
od stanu pokoju. 

— Jeszcze imperjalistyczna burżuazja krajów zwy- 
cięskich nie podzieliła zdobytych łupów. Jeszcze po- 
aż: mniejsi łupieżcy nie zakończyli zacietrzeźwionej walki 

264 o słupy graniczne. Jeszcze wreszcie zestrzelona w jednem 
za dążeniu cała burżuazja międzynarodowa nie  stłumiła 
wznieconego przez wojnę pożaru rewolucyjnego na 
Wschodzie. 

Więc trwa w dalszym ciągu stan iluzorycznego 
pokoju i całkiem nie iluzorycznej wojny. 
R Znacznie łatwiej było, okazuje się, 

'. krwawą wojnę, aniżeli ją zlikwidować. 

|, Władcy świata, ci co mają na czele kainowe 
- piętno zbrodni wojny, stoją dziś bezradni w obliczu 

straszliwych plonów swego krwawego dzieła. Bez 
= interwencji samych umęczonych ludów, a w pierwszym 
rzędzie najbardziej bojowej, najbardziej świadomej 
swych celów i zdecydowanej części tych ludów, ` nie- 
podobna sobie dziś wyobrazić wyjścia z tej > bezna- 
dziejnej gatwaniny, w którą uwikłała ludzkość zbro- 
dnicza polityka imperjalistów  wszechświatowych. W 
~ stronę proletarjatu coraz bardziej zwracają się dziś 

na całym świecie oczy tych wszystkich, „dla których 
` krwawa łaźnia wszechświatowa była nie „wesołą wo- 
jenką" i nie źródłem bezwstydnego wzbogacania się, 
a ciężką udręką i umęczeniem. 
| Dla klasy robotniczej rok ubiegły był w pier- 
wszym rządzie okresem  spontanicznego wyzwalania 
 się'z pod przemożnych i zachłannych wpływów świata 
jurżuazyjnego. Proletanjat krajów zwyciężonych miał 
znacznie ułatwione pod tym względem. zadanie. W 
rajach ,,wycięskich'* nawet u schyłku 5-cio letniej 
wojny jeszcze podlegały znaczne zastępy klasy robot- 
iczej hypnozie frazesu nacjonalistycznego. Wymow- 
nym dowodem tego były wybory do parlamentu an- 
jelskiego, które dały nieoczekiwane nawet dla Lloyd- 
eorge a zwycięstwo partji rządowej. 
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Roczna—12 m. 
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Lecz życie jest najbardziej genjalnym z nauczy- 
cieli. Tragikomedja wersalskich pertraktacyj i „arcy* 
narodowa“ polityka, uprawiana przez wszelkich ` im- 
perjalistów wewnątrz ich własnych krajów w sposób 
poglądowy pouczały klasę robotniczą o tem, że na 
własnych tylko siłach polegać może. To też pierwsza 
połowa r. 1919 była okresem niebywałego wzrostu 
sily organizacyj robotniczych na całym świecie. W 
okresie tym widzimy prawdziwy run na organizacje 
robotnicze, które rosną i potężnieją z dnia na dzień, 
budząc śmiertelną trwogę w swych wrogach klaso- 
wych. SN 
Klasa robotnicza w każdym kraju ustawia swe 
szeregi w szyku bojowym. Niejedna walka zostaje 
zwycięsko do końca doprowadzoną. W ogniu walki 
tężeją organizacje robotnicze. Lecz brak im jeszcze 
zdolności do wyzwoleńczego czynu międzynarodo- 
wego. Akcja 21 lipca mogła w razie powodzenia 
stworzyć sealią podwaliną dla nowej rewolucyjnej 
Międzynarodówki. Była by ona straszliwą przestrogą 
dla całej międzynarodowej burżuazji, że zbliża się 
godzina jej zgonu. Ale snać klasa robotnicza nie. by- 
ła przygotowaną do zdecydowanego ataku na twierdzę 
kapitalizmu, i dlatego akcja 21 lipca upada. 

Uświadomienie rewolucyjne mas robotniczych 
czyni wszakże szybkie postępy. Radykalizacja uspost.- 
bienia mas staje się powszechnem zjawiskiem. Fran- 
cuska partja socjalistyczna staje na stanowisku 
dyktatury proletarjatu, a francuskie syndykaty wyraź- 
nie zmierzają do rządów robotniczych. W Niemczech 
niezależni soc.«dem. wzmacniają się kosztem  szajde- 
manowców, pomimo że zajmują coraz bardziej zdekla- 
rowane lewicowe stanowisko. W Anglji, w Stanach 
Zjednoczonych proletarjat prowadzi dziś walkę o 
hasła, które godzą w samo serce ustroju kapitali- 
stycznego. Ostatnie wybory we Francji, Belgji, Wło- 
szech, Anglji wskazują nie tylko na wzrost liczebnej 
siły obozu socjalistycznego, lecz i na psychologiczny 
przełom, dokonany w masach. Cały świat wyraźnie 
rozpadł się na dwa śmiertelnie zmagające się obozy 
--robotniczy i kapitalistyczny. -Chwila ostatecznej 
walki zbliża się w nadzwyczajnie szybkim tempie... 

Dla klasy robotniczej Polski rok ubiegły był ro- 


Cena 75 Na ER 
Proletarjusze wszystkich krajów, łączcie się! 


kiem szczególnie bolesnych doświadczeń i 
czarowań. 

W rok 1919 Polska wstąpiła jako „wolne i nie- 
podległe“ państwo. Wyzwolona z pęt okupantów, ma~ 
sy robotnicze Polski, wynędzniałe podczas  długolet- 
niej wojny, poczęły wołać—-chleba i pracy, jęły się 
do budowy swych organizacyj robotniczych, któreby 
ich słuszne żądania obroniły. Lecz burżuazja nie poto 
z okupantami i z koalicją frymarczyła, by stworzyć 
Polskę robotnika i chłopa. Zrazu ostrożnie lecz im 
dalej tem śmielej dokonywała burżuazja polska „hi- 
storycznego” dzieła swego—usadowienia się na karku 


roz- 


ludu polskiego przy pomocy bata „narodowego“. Cały 


ubiegły rok był ustawicznem znęcaniem się burżuazji 
polskiej nad polskiemi masami ludowemi obok usta- 
wicznego poniżania się wobec potężnej imperjalistycz- 
„ nej burżuazji Zachodu. 

Burżuazja polska nie może się pochełpić wielkie- 
mi zwycięstwami na forum międzynarodowem. Zato 
dumą napełniają ją zwycięstwa odniesione w walce 
wewnątrz kraju prowadzonej. Przytłaczająca cisza, 
która zaległa nasze życie polityczne, szczątki rozbi* 
tych organizacyj robotniczych, przeludnienie w więzie- 
niach i obozach koncentracyjnych—wszystko to jest 
źródłem niespożytej radości burżuazji. Niech żyje 
Polska kapitalisty i obszarnika ! 

Wszakże tylko kurza ślepota naszej burżuazji 
pozwala jej zatapiać się w dniu dzisiejszym w  gsłod- 
kich rozpamiętywaniach. Kto ma oczy otwarte, ten 
widzi,.jak z dniem każdym rosną w polsce zastępy 
rozczarowanych i zawiedzionych; jak na tle. głodu, 
chłodu i nędzy z jednej strony i- niepohamowanego 
paskarstwa, niedołęstwa i korupcji—z drugiej rośnie 
przekonanie, że tak dalej trwać nie może, że musi 
nastąpić radykalna przemiana w naszem życiu; 
jak dzień każdy zdradziecko podkopuje osnowy 
panowania burżuazji. 

Pomimo kordony i trudności komunikacyjne, 
* Polska żyje jednem życiem z otaczającym ją świa- 
tem. Nie tylko granice Polski, lecz i jej życie wew- 
nętrzne zależne jest w znacznym stopniu od świata 
zewnętrznego. Nadciągająca z Zachodu burza społecz- 
na zastaje w Polsce grunt aż nadto przygotowany. l 
gdy zabrzmi pierwszy grzmot, wtedy ukaże się jak ilu- 
zorycznemi były „zwycięstwa'* odniesione przez burżu* 
azję polską nad masami ludowemi Polski, jak kruche- 
mi podstawy jej panowania. 

Chwila dzisiejsza należy do wyjątkowo ciężkich 
w życiu proletarjatu Polski. 

Lecz zarówno proletarjat Polski jak i proletarjat 
całego świata na wszelkie dane z ufnością i nadzieją 
spotkać r. 1920. 


U 


Sobota czy niedziela. 


Czy robotnicy żydowscy powinni mieć dzień od- 
poczynku w sobotę czy w niedzielę ? 

Dla ludzi religijnych sprawa jest przesądzona. 
O ile religja ich zakazuje pracę w sobotę, to odpo- 
wiedź musi wypaść na. niekorzyść niedzieli. | zwykła 
tolerancja religijna wymagałaby uwzględnienia prawa 
świ. towania soboty. 

„Ale proletarjat żydowski, a przynajmniej świa- 
doma jego część, wyzbył się przywiązania do kultu 
‘i rytuału religijnego swych przodków. Moment religijny 
nje odgrywa ża”nej roli w kształtowaniu jego żądań 
społeczn: ch. Jak'on rozwiązuje sprawę soboty ? 

Proletórjusz żydowski liczy się z warunkami 

ycia realnego. Wie, że dostęp do całego szeregu 
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gałęzi przemysłu związany jest z pracą w sobotę. 
Rozumie, że ujednostajnienie życia gospodarczego 
prowadzi do ujednostajnienia warunków życiowych 
całej klasy robotniczej, a tem samem i do ujednostaj- 


nienia dnia wypoczynku. Zdaje sobie sprawę, że znie- / 


sienie obyczaju świętowania soboty posiada pewne 
cechy dodatnie z punktu widzenia interesów klasy 
robotniczej. 

Dł:tego też socjaliści żydowscy, zwalczający na- 
cjonalizm nietylko obcy ale i rodzimy, nie wystawiali 
hasła: świętujcie sobotę. Przeciwnie, na konferencji 
8-ej Bundu żądano prawa wyboru dnia ocpoczynku 
(soboty lub niedzieli), pozostawiając decyzję pracow- 
nikom każdego przedsiębiorstwa. Na 10-ej zaś konfe- 
rencji Bundu w Petrogradzie została powzięta uchwała, 
nawołująca robotników żydowskich do przystosowania 
się do przyjętego przez cały proletarjat europejski 
obyczaju przerywania pracy w niedzielę. Uchwała ta 
nie jest obowiązującą, ale jest symptomatem stosunku 
świadomych mas żydowskich do tej sprawyę W tym 
samym duchu rozwiązywali. robotnicy żydowscy sprawę 
dnia wypoczynku w Warszawie, Białymstoku i innych 
miastach, gdy kwestja soboty była wysuwane jako 
przeszkoda w przyjmowaniu ich do fabryk. Wszędzie 
godzili się na pracę w sobotę i odpoczynek w 
niedzielę. 

Jest rzeczą prawdopodobną, że z biegiem czasu 
robotnicze masy żydowskie w swej znacznej większości 
przystosowałyby się do odpoczynku niedzielnego. Było- 
by to rezultatem organicznego procesu, pociągającego 
za sobą minimum tarć, nieprzyjemności i niewygód 
dla bezpośrednio zainteresowanych. 

Gdyż całkowicie tarć i niewygód uniknąc nie u- 
dałoby się. Bądź co bądź przejście od jednego dnia 
odpoczynku do drugiego związane jest z mniej lub 
więcej bolesnem zerwaniem ze starem - środowiskiem, 
śród którego się wyrosło i do którego się przyzwy* 
czaiło. Dzień odpoczynku jest nietylko zaprzestaniem 
pracy w warsztacie, w fabryce lub biurze, lecz jedno- 
cześnie czasem zarezerwowanym dla. całego szeregu 
funkcyj społecznych i towarzyskich, możliwych -do 
spełnienia tylko wtedy, gdy całe środowisko świętuje: 
Dlatego też okresowi przejściowemu od jednego dnia. 
odpoczynku do drugiego niewątpliwie towarzys*yć 
będzie szereg niewygód, indywidualnych i społecznych. 

Można uznawać pewne zjawisko na historycznie 
nieuniknione, a jednak dążyć do złagodzenia  związa- 
nych z niem momentów ujemnych. W celu ekonomji 


"sił społecznych należy unikać metod, jątrzących istnie- 


jące antagonizmy i pozostawiających poczucie niespra- 
wiedliwości i gwałtu. Dlatego też robotnicy żydowscy . 
zwalczali przymus prawny w sprawie dnia odpoczynku. 
Nie będąc zasadniczymi zwólennikami świętowania 
soboty, domagali się, by decyzja w tej sprawie  zo* 
stała przekazana bezpośrednio zainteresowanym, a nie 
była narzuconą zgóry. By zmiana obyczaju, nie przy- 
noszącego absolutnie żadnego uszczerb- 
ku ludności robotniczej polskiej, odbywała się wy- 
łącznie pod wpływem normalnych tendencyj gospodar- 
czych, a nie pod argusowem okiem szydzącego mili- 
cjanta. W sprawie tej, która obchodzi głównie ich 
samych, robotnicy żydowscy stoją 


zyjnego. Zagadnienie dnia odpoczynku stoi dla nich 
nie w formie—sobota czy niedziela, a w postaci 


walki przeciwko przymusowemu rozwiązania tej 
w drugim 


kwestjj bądź w jednym, bądź 
kierunku. 
Rzecz dziwna, w sprawie dnia odpoczynku wystę- 


pują przeciwko proletarjatowi żydowskiemu zwartą ławą 


wszystkie grupy i stronnictwa polskte, zarówno bur- 
żuazyjne jak i robotnicze. Owa rozczulająca „jedność 


pap 


1 


zdecydowanie na 
stanowisku nie—interwencji ze strony rządu burżua* 


1 (24) ; 


narodowa“ wypływa oczywiście z rozmaitych pobudek. 
Ale rezultat ostateczny jest jednakowy: zmusić robot- 
ników żydowskich, choćby wbrew ich woli, do święto- 
wania niedzieli. ; 

Zwolennicy przymusu z obozu burżuazyjnego nie 
wiele dbają o interesy proletarjatu. Świętowanie nie- 
dzieli jest dla nich orężem w ich walce konkurencyj- 
nej z mieszczaństwem żydowskiem. Nie ukrywają też 
wcale, że przymus niedzielny ma być środkiem do 
„unarodowienia" handlu i przemysłu, krokiem w kie- 
runku zupełnego „odżydzenia" życia ekonomicznego 
kraju. Dla przepojonej „bojaźnią Boga i szacunkiem dla 
uczuć religijnych" burżuazji polskiej przymus niedzielny 
jest przedewszystkiem przejawem antysemityzmu, zdą* 
żającego do wytępienia przez wygłodzenie wszystkich 
warstw ludności żydowskiej, 

Innemi względami kierują się socjaliści polscy, 
których najbardziej klasycznym wyrazicielem w tym 
wypadku jest poseł Perl. Chodzi im przedewszystkiem 
o... dobro proletarjatu żydowskiego. W porywie uczuć 
filantropijnych ci nieproszeni obrońcy postanawiają u- 
szczęśliwić robotników żydowskich wbrew ich woli 
i „zburzyć ściany ghetta“, w którem żyją ci biedni 
zacofańcy. Poseł Perl nie uznał za stosowne walczyć 
o zburzenie ghetta, które zamyka robotnikom żydow- 
skim dostęp do pracy na kolejach, w warsztatach 
rządowych, na urzędach państwowych, ale puścił 
wodze swej elokwencji, gdy można było dać odczuć 
proletarjatowi żydowskiemu, że ma srogiego pana nad 
sobą, który potrafi mu wolę swą podyktować. 

Gdyż podłoże psychologiczne stanowiska socja* 
listów polskich w tej sprawie jest dowodem braku 
poczucia wolności i uszanowania cudzych praw. Liczyć 
się należy nie ze zdaniem najbardziej zainteresowa- 
nego, ale ze zdaniem silniejszego. Uchwalenie przez 
socjalistów polskich obowiązkowego dla robotników 
żydowskich świętowania niedzieli wbrew woli ostat- 
nich, świadczy o osłabieniu momentu etycznego śród 
socjalizmu polskiego. 

Gdyż nie może być decydującym argument, 

że jednakowy dzień odpoczynku ułatwi pracę inspekcji 
pracy. Nie nos dla tabakiery, ale tabakiera dla nosa. 
Za wyjątkiem chyba żydowskiego nosa w Polsce, który 
się bodaj zupełnie bez tabakierki obejść powinien. 
f Stało się to, co się zwykle dzieje. Słabszy musi 
ulec woli silniejszego. Nowy klejnot przybył do skarbca 
„owocnej“ pracy demokratycznego Sejmu. Przymus 
niedzielny został uchwalony. 

Dla robotników żydowskich oznacza to szereg 
nowych trudności. Po części zmuszeni będą pracować 
$ dni w tygodniu, jak to miało miejsce ostatnio śród 
piekarzy warszawskich. Inni znowu zostaną wyrzuceni 
przez ,,pobożnych'* żydowskich fabrykantów na bruk, 
gdyż grzechem jest przymuszać Żydów do pracy 
w sobotę. Na tem tl znowu rozpocznie się walka 
robotników żydowskich z proletarjuszami polskimi ku 
wielkiej uciesze kapitalistów obu narodowości. Poczu= 
cie wspólnej krzywdy nawiąże nici sympatji między 
robotnikiem żydowskim a mieszczaninem żydowskim. 
Słowem reakcja będzie zbierać plon obfity. 

Lecz życie musi przejść do porządku dziennego 
i nad tą sprawą. Masy żydowskie, których  historja 
obfituje w przykłady niezrównanych prześladowań, u- 
pośledzeń i niesprawiedliwości, posiadają dość żywot- 
ności, by i tę próbę przetrwać. Im większy ucisk zgóry, 
tem wyżej wzbiera fala protestu rewolucyjnego. Klasa 
robotnicza żydowska odpowie na nowe ograniczenie 
swych praw wzmożeniem swej rewolucyjnej działal- 
ności socjalistycznej. : i 


Którędy droga? 


Międzynarodowy kongres socjalistyczny, który 
się miał odbyć w Genewie w lutym 1920 r. został od- 
roczony do lipca tegoż roku. 

Menerzy t. zw. drugiej Międzynarodówki nie 
spieszą się ze zwoływaniem kongresu. Pięć let wojny, 
pięć lat wleczenia się za rydwanem  imperjalistycznej 
burżuazji zabiły w tych ludziach wszelką zdolność 
pojmowania zadań ruchu robotniczego, uśmierciły w 
nich wolę do samoistnego socjalistycznego czynu. Me- 
nerzy t. zw. drugiej Międzynarodówki zatracili wiarę 
w klasę robotniczą. Cała ich polityka jest tchórzli= 
wem uzupełnieniem polityki burżuazyjnych dyploma* 
tów.” Zadanie ruchu socjalistycznego w ich pojmowaniu 
sprowadza się do korygowania „prac“ zawodowych 
dyplomatów. A że ci ostatni targu nie ubi i, że wciąż 
jeszcze „pracują“ nad ukształtowaniem „nowego ładu" 
więc zwołanie kongresu socjalistycznego przestaje być 
aktualnem. 

O socjalistycznym polocie organizatorów genew= 
skiego kongresu nader wymownie świadczy zresztą 
projektowany porządek dzienny przyszłego zjazdu. 

Tego porządku dziennego pod względem  „rze* 
czowości* mogliby „pozazdrościć najbardziej wykwa- 
lifikowani burżuazyjni dyplomaci. Takiego porządku 
dziennego mogłaby się nie powstydzić pierwsza lep- 
sza konferencja międzysojuszniczych potentatów. 

Zresztą na decyzję organizatorów kongresu ge- 
newskiego wpłynęła tym razem inna jeszcze okolicz= 
ność: wiadomości o uchwale zjazdu niemieckich nie- 
zależnych. 

Berneńska próba odbudowy Międzynarodówki, 
której formalnem przedłużeniem miał być kongres 
genewski, od samego początku nie odznaczała się 
wielką żywotnością. Rewolucyjni socjaliści, którzy w 
tych próbach brali udział, zupełnie dokładnie zdawa* 
li sobie sprawę ze wszystkich wad i ułomności ber- 
neńskiego zrzeszenia, z jej prawicówego charakteru. 

To też łączność swą z ugrupowaniem  Berneń- 
skiem rewolucyjni socjaliści uważali za czasową, a 
*celem jej było spółdziałanie rewolucyjnych elementów 
Zachodu dla odbudowy prawdziwej Międzynarodówki. 

tylko udziałowi lewicowych partyj. socjalistycz- 
nych zrzeszenie Berneńskie zawdzięcza swą egzysten- 
cję. Albowiem jasnem jest, że zrzeszenie Szajdema* 
nów wszystkich krajów w żadnych warunkach nie mo- 
że przekształcić się w Międzynarodówkę. Międzynaro- 
dówka Szajdemanów—to zaprzeczenie samej idei 
Międzynarodówki, to—contradictio in adjecto. 

W miarę tego jak—zrażone oportunistyczną po- 
lityką Bernu— zaczęły opuszczać go lewicowe partje 
Zachodu, stawało się coraz wyraźniejszem, że droga 
„na Bern“ nie doprowadzi do odbudowy prawdziwej 
Międzynarodówki. Uchwała niemieckich'niezależnych by- 
ła naibardz'ej dotkliwym z dotychcz: sowych ciosów zada- 
nych t. zw. 2-ej Międzynarodówce. Zwołanie kongre- 
su genewskiego bezpośrednio po wycofaniu się nie” 
mieckich niezależnych byłoby demonstracją bankrut- 
ctwa. Kongres albo nie doszedłby do skutku albo 
rozpadłby się na samym wstępie. I dlatego organiza- 
torzy Kongresu woleli jego termin odroczyć. 

Tem odroczeniem terminu kongresu nie za- 
pobiegnie się wszakże bankructwu t. zw. drugiej 
„Międzynarodówki. Wątpić nie można, że kongres., ge- 
newski nie dojdzie i w lipcu do skutku. Uchwała 
niemieckich niezależnych nie może pozostać bez 
wpływu na stanowisko francuskich socjalistów. A bez 


włochów, francuzów i niemieckich niezależnych nie 
tylko niema Międzynarodówki, lecz nie może być 
mowy o jakiejkolwiekbądź poważnej próbie jej od- 


budowy. 
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Przed rewolucyjnemi partjami socjalistycznemi 
stojącemi poza Moskwą, znowu w całej rozciągłości 
staje zagadnienie—którędy droga? Albowiem bankruc- 
two Bernu nie może zniewolić do zamknięcia oczu na 
wszystkie ułomności, któreśmy dotyczczas widzieli 
w Moskwie. T. zw. trzecia czyli Moskiewska Między- 
narodówka dotychczas raczej symbolem aniżeli _ real- 
nem zrzeszeniem poważnych oddziałów międzynaro* 
dowej armji proletarjackiej. T. zw. trzecia Międzyna* 
rodówka nawet po przystąpieniu do niej włochów i 
części socjalistów skandynawskich pokrywa się niemal 
całkowicie rosyjskimi komunistami. Akces do III 
Międzynarodówki oznacza w zasadzie uznanie nie 
tylko teorji lecz i praktyki bolszewików, oznacza 
poddanie się pod ich batutę. Rozumieją to niemieccy 
niezależni i dlatego odrzucili przystąpienie do Moskwy, 
pomimo że w swej rezolucji, uchwalonej na ostatnim 
zjeździe, podkreślili swą idćową z nią solidarność. 

Niezależni dążą do zjednoczenia wszystkich re- 
wolucyjnych elementów międzynarodowego proletarja” 
tu—zarówno tych, które grupują się dziś dokoła 
Moskwy, jak i tych. które nie zgłosiły akcesu swego 
do Moskwy. Jestto zasada najzupełniej słuszna. 
Międzynarodówka może być podźwignięta tylo wspól- 
nym wysiłkiem tej części rewolucyjnej, która dziś w 
dobie rewolucji socjalnej powołaną jest do roli kie- 
rowniczej w międzynarodowyni proletarjacie. Dlatego 
też każdy lewicowy socjalista z radością powita próbę 
zwołania konferencji lewicowych stronnictw socjali 
stycznych w celu wspólnej narady nad sposobami od- 
budowy zdolnej do czynu potężnej Międzynarodówki. 

Byłoby poważnym błędem wszakże takie  zrze- 
szenie najbardziej lewicowych elementów międzyna- 
rodowego proleterjatu utożsamiać z Międzyrarodówką. 

Ten błąd popełniają niemieccy niezależni, gdy z 
góry ustalają platformę polityczną Międzynarodówki, 
gdy oświadczają, że zdolną do wypełnienia zadań sto- 
jących obecnie przed proletarjatem może być jedy- 
nie Międzynarodówka; której wszyscy uczestnicy stoją 
na stanowisku dyktatury proletarjatu i władzy rad, 
gdy deklarują, że tylko do takiej należeć mosą Mię- 
dzynarodówki. 

Faktycznie niemieccy niezależni stoją w ten spo- 
sób całkowicie na stanowisku komunistów. Bez kews- 
tji, niezależni, jako europejscy socjaliści, stosowaliby tę 
zasadę w sposób mniej wyłączny, mniej sekciarski, 


aniżeli socjaliści bizantyjscy, jakimi są komuniści 
„wschodni, lecz to istoty” rzeczy bynajmniej nie 
zmienia. Polega ona naszem zdaniem na tem, że 


miernikiem rewolucyjności nie może być 
przysięga na określoną formułę rewolucyjną. Twier- 
dzimy wszyscy, że okres, w którym żyjemy, jest okre- 
sem rewolucji socjalnej. Czyż chcemy przez 
wiedzieć, że cały proletarjat międzynarodowy, a przy- 
najmniej jego większość stoi teoretycznie na stano- 
wisku dyktatury proletarjatu i władzy rad?  Bynaj- 
mniej. Mówiąc, że żyjemy w okresie rewolucji socjal- 
nej, stwierdzamy tylko, że objektywne warunki pchają 
klasę robotniczą w kierunku walki o zniesienie już 
dzisiaj obecnego ustroju społecznego i że walka ta 
musi z konieczności przyjąć formę walki o władzę. 
Przytłaczająca większość angielskiej klasy robotniczej 
nie stoi dziś na stanowisku władzy rad, czyli została” 
by poza granicami tej Międzynarodówki, do której 
zmierzają niemieccy niezależni. A przecież walka któ- 
rą dziś angielski proletarjat prowadzi jest niczem in- 
nem jeno walką o socjalizm. Również proletarjat a- 
merykański, który w masie swej daleki jest od teore- 
tycznego stanowiska niezależnych, a który już dziś 
precz odrzuca od siebie wielkich i małych Gompersów. 

Rozumiemy całkowicie konieczność stworzenia 
Jaknajściślejszego kontaktu między rewolucyjnemi ele" 


to po-. 
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mentami międzynarodowego proletarjatu celem wzmo- 
cnienia wpływu lewicowego socjalizmu wewnątrz 
Międzynarodówki. Lecz skoro Międzynarodówka ma 
być nie sztabem spiskowców, nie synhedrjonem wybrań- 
ców, a organem woli i rewolucyjnego czynu międzyna- 
rodowej klasy robotniczej, musi ona te masy objąć i 
na nich się oprzeć. Musi ona być sprężystą organizacją 
opartą na silnej dyscyplinie. Lecz nie może być lożą 
masońską, do której ma dostęp ten tylko, kto podług 


zgóry ułożonej formuły złoży przysięgę. 
Eb 


Połączenie ? 


Żółwim krokiem posuwa się sprawa  zjednocze- 
nia ruchu zawodowego robotników żydowskich i pol- 
skich. Właściwie stoi na miejscu, gdyż jedynym postę- 
pem w tej sprawie jest wyjaśnienie napotykanych 
trudności, lecz nie ich usuwanie. 

Stwierdźmy odrazu. 'O ile robotnicy żydowscy 
usilnie starają się doprowadzić do takiego zjednocze- 
nia. o tyle śród robotników polskich zorganizowanych 
w Komisji Centralnej Zw. Zaw. nie widać specjalnego | 
entuzjazmu dla tej sprawy. Oczywiście w zasadzie 
uznają iei ostatni, że należy połączyć się. Wszak 
ruch zawodowy nie może być rozbity według narodo- 
wości. Inna sprawa, gdy chodzi o wcielenie tej zasa- 
dy w życie. Zdaniem polskich towarzyszy—co się 
odwlecie, to się uciecze. 

Pierwszym i największym bodaj szkopułem * są 
de facto wstręty psychologiczne. Trudno czynić kon- 
kretne kroki w kierunku zjednoczenia, gdy znaczna 
część socjalistów polskich myśli z niechęcią o. celu 
tych wysiłków. Niechęć ta wypływa z obawy przed 
antysemickiemi lub tylko antyżydowskiemi nastrojami 
robotniczych mas polskich. Połączenie z Żydami 
mogłoby wzmocnić wpływy chadeków i enzeterowców, 
mogłoby odstręczyć od klasowego „ruchu zawodowego 
nieuświadomione warstwy proletarjatu polskiego. 

Niechęć ta jest w ostatecznym rezultacie komb:- 
nacją pewnego zakorzenionego uprzedzenia oraz kapi- 
tulacji wobec przesądów mas, a właściwie— wielkiego 
powodzenia naganki antysemickiej uprawianej z takim 
zapałem przez endecką reakcję. 

Ale nie wszyscy działacze polskiego ruchu 
botniczego mają odwagę niechęć tę ujawnić i - wypo- 


ro- 


wiedzieć się otwarcie przeciwko połączeniu. Niektórzy 


to czynią i nie napotykają zbyt ostrego potępienia ze 
strony swych towarzyszy. Tak osławiony już Hempel 
publicznie propaguje zasadę, że robotnicy żydowscy 
powinni organizować się zupełnie oddzielnie od pol- 
skich i otwarcie zdąża do rozbicia Związku Robotni- 
czych Stowarzyszeń Spożywczych, obejmującego w 
chwili obecnej zarówno kooperatywy robotników pol- 
skich jak i żydowskich. W Łodzi Żorganizował się 
sekretarjat kooperatyw robotniczych 'dla wspólnych 
zakupów, do którego nie dopuszczono kooperatyw 
robotników żydowskich nawet należących do Związku 
R.S.S. A Rada tymczasowa Związku nie odważyła 
się zareagować we właściwy sposób na ten fakt nie- 
dopuszczalny choćby z organizacyjnego punktu wi- 
dzenia. p $ 

l w ruchu zawodowym znajdują się zwolennicy 
nowego „odżydzonego* socjalizmu. Chociaż nie wystę- 
pują otwarcie, posiadają jednakże dość znaczne wpły- 
wy, z któremi się liczy kierownictwo polskiego ruchu 
zawodowego. 

Inni zaś, nie mający odwagi swych własnych 
nastrojów, wypowiadają się zasadnicza za połączeniem, 
ale... nie z istniejącymi robotnikami żydowskimi, a z 
tymi, którzy potrafią zmienić swą skórę i przestać być 
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sobą. Robotnika polskiego przyjmuje się do związku 
zawodowego bez wszelkich zastrzeżeń, proletarjatowi 
żydowskiemu zaś stawia się szereg żądań, bez spełnie- 
nia których nie otrzyma prawa wstępu do „klasowych“ 
órganizacyj zawodowych polskich. Warunki zaś dobie- 
ra się w taki sposób, by sprawę połączenia zaprze- 
paścić i dokuczliwych robotników żydowskich raz na 
zawsze się pozbyć, W ten sposób i sumienie socja* 
listyczne będzie w porządku i nastroje antysemickie 
nie zostaną urażone. 


Rzecz dziwna, nawet ci socjaliści polscy, którzy 


zdołali wyzbyć się wszelkich przesądów  antysemic- 
kich, nawet oni popierają z mniejszą lub większą 
energją żądania stawiane proletarjatowi żydowskiemu 


przez zamaskowanych przeciwników połączenia. Kie- 
rując się być może jaknajlepszemi zamiarami, w rze- 
czywistości popierają nacjonalistyczne dążenia w łonie 
proletarjatu polskiego i, być może nieświadomie, sabo- 
tują sprawę połączenia. W stosunku do robotników 
żydowskich wytworzył się w ten sposób wspólny front 
pepesowsko — komunistyczny skierowany przeciwko 
proletarjatowi żydowskiemu. «Oba obozy, zacięcie 
zwalczające się we wszelkich innych  kwestjach, po- 
godziły się co do konieczności zniweczenia istnie- 
jącego ruchu zawodowego robotników żydowskich. 


Gdyż do takiego zniweczenia sprowadzają się w 
ostateczności konkretne propozycje działaczy zawodo- 
wych polskich, propozycje mające rzekomo doprowa- 
dzić do połączenia. 

Przyjrzyjmy się im bliżej. 

Robotnicy żydowscy, rozumiejąc potrzebę scen- 
tralizowanego ruchu zawodowego, dążą do zupełnego 
zlania się związków polskich i żydowskich. O ile cho- 
dzi o kierownictwo bojową akcją zawodową, o wywal- 
czenie lepszych warunków pracy, winno ono spoczywać 
w rękach zarządów obranych przez wszystkich człon- 
ków związku, bez różnicy—Polaków czy Żydów. Lecz 
poza akcją bojową związki prowadzą pracę oświatową, 
agitacyjną i kulturalną. Robotnicy żydowscy są zdania, 
że w tej dziedzinie, która jest ściśle uzależniona od 
języka, swoistej psychiki, poziomu kultury i innych 
właściwości narodowych,—kierownictwo powinno nale- 
żeć do organów, specjalnie w tym celu obranych z 
pośród bezpośrednie zainteresowanych. Innemi słowy 
w ogólnych związkach winny być utworzone sekcje 
narodowościowo— oświatowe, któreby prowadziły całą 
pracę oświatową. 


Można być różnego zdania co do tych sekcyj 
oświatowych. Można uważać, że wspólny zarząd jest 


najbardziej powołany do kierowania pracą oświatową. - 


Można $zukać innych form organizacyjnych dla za:po- 
kojenia potrzeb kulturalnych członków związku. Ale 
u nas w Polsce byłyby to tylko teoretyczne docieka- 
nia, nie mające żadnego niemal praktycznego znacze- 
nia w chwili obecnej. zę 

Gdyż ważniejszą sprawą niż uregulowanie pracy 
kulturalnej jest punkt o równouprawnieniu wszystkich 
członków związku. Jestto zasada tak elementarna, że 
zazwyczaj nikt o niej nie wspomina. I trzeba było 
specyficznych warunków narodowościowych w: Polsce, 
by zaszła potrzeba obrony „tej zasady w środo- 
wisku sogjalistycznem. 


Równouprawnienie członków związku polega na 
tem, że każdy z nich posiada jednakową możność 
brania udziału w życiu związkowem. A pierwszym wa- 
runkiem ku temu jest równouprawnienie językowęe. 

Robotnik może /wpływać na bieg działalności 
związku tylko wtedy, gdy potrafi myśli swe oblec w 
przystępną mu formę językową. Często używa zwro” 
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tów nieliterackich, grzeszących brakiem poprawności- 
Lecz niech mówi jak umie, gdyż w przeciwnym wy. 
padku pozostanie obcy pracy związkowej. 

Jeśli zaś robotnik umie wyrażać swe myśli tylko 
w pewnym języku, to jest rzeczą widoczną, że tym 
językiem powinien posługiwać się w swej pracy 
związkowej. Jest to tak elementarne, że dłużej roz- 
wodzić się nad tem nie warto. 

I oczywiście posługiwanie się językiem  żydo- 
wskim na zebraniach i posiedzeniach pociąga za sobą 
równouprawnienie językowe i w działalności kancela+ 
ryjnej. Napisanie do zarządu listu w języku żydo- 
wskim, rozsyłanie okólników w języku żydowskim, wy- 
drukowanie taryfy związkowej w języku - żydowskim— 
oto kilka przykładów, wskazujących dobitnie, że bez 
równouprawnienia językowego związek nie zdoła - za- 
spokoić potrzeb robotników żydowskich. 

To wszystko są rzeczy elementarne, o których 
nie wartoby było wspominać, gdyby.... nie ultimatum, 
wystawione w tej kwestji przez działaczy Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych. W- prywat- 
nej lecz półurzędowej rozmowie zaznaczyli oni, iż 
połączenie może nastąpić tylko pod warunkiem, że 
jedynym językiem związków jest język polski. Co- 
najwyżej można wydawać od czasu do czasu literatu- 
rę agitacyjną w języku żydowskim. Ale na posiedze- ` 
niach i zebraniach nie wolno używać żydowskiego, 
cała kancelaryjna działalność musi być prowadzona 
wyłącznie w języku polskim. Nie może być mowy o 
specjalnych funkcjonarjuszach dla załatwienia intere- 
santów władaijących tylko językiem żydowskim. 

-Wprost ręce opadają, gdy się napotyka taki ra- 
żący przejaw triumfu idej burżuazyjnych (i to naj- 
gorszego gatunku) 'w środowisku socjalistycznem. 
Przyjęcie tych warunków oznaczałoby ni mniej ni 
więcej. jak sprowadzenia roli robotnika żydowskiego 
w związku do automatu, biernie znoszącego wszystko 
co się wokół dzieje. Wycina mu się język, pęta ręce 
i nogi i po tej operacji dopiero zapisuje się go w 
poczet członków związku. A gdyby zechciał powie- 
dzieć o tem, co go boli, tak jak potrafi, to jest w jẹ- 
zyku żydowskim, to mu się powie: naucz się po pol- 
sku, albo milcz! 

Takie połączenie oznaczałoby zduszenie wszel- 


kiej inicjatywy twórczej robotników żydowskich, zni- 
weczenie tego bogatego kapitału Zawodowego, jaki 
robotnik żydowski zdołał nagromedzić w ciągu swej 


20-letniej walki. Takie zjednoczenie oznaczało- 
by nie owocną współpracę robotników polskich i ię 
dowskich, a gwałt socjal-szowinistów polskich nad 
proletarjatem żydowskim, gwałt, wyłączający wszelką 
zgodną działalność. Pod pięknym szyldem jedności 
klasy robotniczej ukrywałby się zwykły drobno- 
mieszczański nacjonalizm. 

Nietylko w Polsce wzrost idej nacjonalistycznych 
wypaczył pewne zasadnicze pojęcia klasowe „narodo* 
wych“ socjalistów. W Czechach widzimy analogiczne 
zjawisko. Tam mniejszość niemiecka proletarjatu zmu- 
szona jest organizować się samodzielnie podobnie 
jak u nas mniejszość żydowska. Idea „państwowości“ 
w tych odrodzonych państwach zwycięża chwilowo ideę 
międzynarodowości nawet w świadomości tych, kżórzy ` 


mienią się socjalistami. 


Ale tylko chwilowo. Choćby nawet nasza teraź- 
niejsza próba połączenia nie uwieńczyła się pożąda- 
nym rezultatem, jednak nie tracimy pewności, że 
wcześniej, czy później życie okaże się po naszej 
stronie, Gdyż opieramy się na niewzruszonych pod- 
stawach światopoglądu socjalistycznego. 
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Polityka finansowa Warszawskiej 
Rady Miejskiej. 


Nie będzie bynajmniej przesadą, jeżeli powiemy, 
że lwia część dochodów budżetu Warszawy -na r. 
1919/20 czerpana jest z podatków pośrednich i kon- 
sumcyjnych, a więc z podatków obciążających prze- 
ważnie klasy nieposiadające. ż 

Przyjrzyjmy się nieco bliżej projektowi dochodów 
m. st. Warszawy na r. 1919,20. Podatki bezpośrednie 
znajdziemy tam następujące: 

10 miljonów z podatku dochodowego, 10 mil. 
z nieruchomości, 1 mil. z przyrostu od wartości, 
4 milj; 650 tys. z handlu i przemysłu i 3.176.000 po- 


. datku szpitalnego. Bliższe zaznajomienie się z temi 


projektami podatków przekona nas, że podatek docho- 
dowy w r. 19|20 ściągnięty nie będzie, z powodu 
późnego opracowania przepisów wykonawczych. Ci 
kontrybuenci więc, płacąc w 1920|21 r.; a może i 
póżniej podatek nałożory na nich za rok 1920 
zyskujy wobec spedku waluty conajmniej 50*b. Po- 
datek od przyrostu wartości, aczkolwiek opracowany 
już dawno, również nie jest ściągany. Magistrat, stojąc 
na straży interesów właścicieli nieruchomości, orzekł, 
że nie można podatku tego ściągać, gdyż niewiadomo, 
czy wysoka cena osiągana przy sprzedaży nierucho- 
mości jest tylko skutkiem deprecjacji waluty, 
czy też rzeczywiście—wzrostu waitości nieruchomości. 
Jednem słowem na blisko 29 miljonów preliminowa- 
nych podatków bezpośrednich—jedenaście zgórą 
nie będzie wcale pobranych. ; 

Z przeszło -ch miljonowego podatku szpital- 
nego, połowę uiszczą robotnicy, urzędnicy, handlowcy, 
czyli podatek ten nie obciąża wyłącznie klas posiada- 
jących. Tylko dwa podatki: od nieruchomości, handlu 
i przemysłu, dające łącznie przeszło 14'/: miljona, spa- 
dają rzeczywiście na posiadaczy. 

Dodać należy, że stawki podatkowe od nierucho- 
mości, przyrostu wartości dochodu są na- szczeblach 
wyższych tak oględne, tak wyrozumiałe względem do- 
chodów i majątków większych, iż stanowią one praw- 
dziwe premium, nagrodę dla tych, którzy dla dobra 
narodu dorobili się wielkich fortun. 

Podatki pośrednie i konsumcyjne w preliminarzu 
na r. 19]20 m. Warszawy są w przeciwstawieniu do 
bezpośrednich dobrze ściągane i dają o wiele większe 
wpływy niż przewidywane. Gaz i elektryczność dają 
5 milj. podatku; cukier, sól i nafta około 2 milj; 
tramwaje 4 '/: milj.; podatek od widowisk przeszło 8 
miljonów, czyli razem wszystkie podatki pośrednie 
około 20-u miljonów. Podatek -od widowisk przeważnie 
wpływa z dopłat do biletów kinematograficznych, 
cyrku, a więc miejsc rozrywkowych, do których prze- 
ważnie uczęszczają masy ludowe. Miasto, pobierając 
taką olbrzymią sumę z tego źródła, do dziś dnia nie 
zrobiło nic, by za te pobrane od ludu miljony dać 
masom rozrywkę kulturalną i tanią. Podatek od wido- 
wisk jest więc podatkiem czysto fiskalnym a nie kul- 
turalno-społecznym, jakim być powinien. 

Polityka finansowa Rady Miejskiej i Magistratu 
Warszawy oszczędza posiadaczy, nieśmiało i oględnie 
opodatkowuje dochody, i nie dotyka wcale olbrzy- 
mich fortun wojennych, słowem całą parą idzie po 
linji najmniejszego oporu, po linji podatków  pośred- 
nich i konsumcyjnych. 

Stanie się to jeszcze bardziej widocznem, gdy 
przyjrzymy się w jaki sposób warsz. R. M. pokrywa 
deficyt swej gospodarki. A deficyt jest i to nielada. 
Preliminarz budżetowy określał go na przeszło 92 
miljony! Przekroczy jednak stanowczo tę sumę i do- 
sięgnie napewno 150 miljonów. Same dodatki drożyź- 
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niane dla pracowników i urzędników miejskich wy- 
niósą 26 milj., jeżeli do 1 IV. 1920 nie nastąpi nowa 
zwyżka płac, przewidywana wobec stałej i wielkiej 
deprecjacji waluty. A dalej idą: podrożenie parokrot- 
ne utrzymania olbrzymiego taboru miejskiego; wyży- 
wienie chorych w szpitałąch i pensjonarjuszy w przy- 
tułkach; znaczne podrożenie kosztów ogrzewania i 
oświetlenia instytucyj miejskich; zwiększone wydatki 
na szkołnictwo i t. p. 

Jakże więc większość R. M. pokrywa ów ol- 
brzymi deficyt? W najłatwiejszy sposób: pożyczkami 
i nowemi, olbrzymiemi podatkami pośredniemi. 

Na samym początku kadencji R. M. uchwaliła 
przeszło 40 miljonową pożyczkę, którą szumnie na- 
zwano „przymusową”, chyba dlatego, że Magistrat za 
każde 100 marek, otrzymanych z P. K. K. P. musiał 
za „obywatela“ złożyć obligacyj nominalnie za 125 
marek. z 
Pożyczka ta tak urągała wszelkim wymogom 
przyzwoitej pożyczki komunalnej, że nawet Minist. 
Spr. Wewn. przez szereg miesięcy wzbraniało się od 
jej zatwierdzenia, zwracało uwagę „wysokiej“ Rady, 
że miast zaciągać pożyczki, trza się zająć opodatkc- 
waniem. az 

R. M. wzięła widocznie do serca monity Mini- 
sterstwa i zaczęła opodatkowywać.. masy ludowe. 
Uchwaliła więc podatek od biletów na kolejach i od 
bagażu. Podatek typowo konsumcyjny, zbudowany 
nadzwyczaj wadliwie i przeciwstawiający się racjonal- 
nej polityce mieszkaniowej. Po podatku na komun. 
kolejową przyszła kolej na tramwaje miejskie. W do- 
chodach przewidywano z tramwajów czystego zysku 
4'l3 miljona marek. Tymczasem za okres do sierpnia 
było dochodu z tramwajów już 10 milj. Mimo to Ma- 
gistrat wystąpił z projektem podwyższenia taryfy tram- 
wajowej o 60%. W motywacji nowej podwyżki czy- _ 
tamy: „wobec tego, iż wydatki miasta znacznie zrosły 
w ostatnich czasach i kasa miejska wymaga 
powiększenia wpływów..." Nie można więc oprzeć 
się pokusie, by z tak łatwej do przeprowadzenia pod- 
wyżki nie osiągnąć 60 tysięcy marek dzien- 
nie dochodu. Ma się rozumieć, że R. M. podwyższe= 
nie taryfy uchwaliła. nakładając nowy 20-o miljonowy 
haracz, przeważnie na szerokie warstwy: na robotni- 
ków, urzędników, nauczycieli i t. p. 

W wilję świąt R. M. uchwaliła nowy podatek: 
od gazu i elektryczności. Zamiast 5 miljonów mk., 
nałożono 37 miljonów. Była to „gwiazdka“ którą 
R. M. ofiarowała mieszkańcom Warszawy, 

W krótkim więc przeciągu czasu pięćdzie- 
siąt miljonów podatków pośrednich, spadających 
brzemieniem na barki klas ekonomicznie słabych, wy- 
cieńczonych długotrwałą wojną. Ani fenyga podatków, 
któreby dotknęły bogaczy. 

Taką jest gospodarka finansowa Rady st. m. 
Warszawy, w której niepodzielnie panuje większość 
narodowo-demokratyczna, większość bogoojczyźniana! 

, Ale obraz nakreślony przez nas byłby niepełny 
gdybyśmy słów kilka nie poświęcili taktyce PPS 
w sprawach finansowych. 

Taktyka PPS jest typowym przejawem najgor- 
szego gatunku oportunizmu. Dwaj ławnicy pepesowi, 
zasiada.ący w warszawskim Magistracie tak  przykuli 
PPS do rydwanu większości, że frakcja radnych PPS 
prowadzi politykę krzycząco sprzeczną zarówno ‘z 
platformą wyborczą, jak z rezolucjami, które powziął 
niedawno odbyty zjazd radnych PPS. 

Za pożyczką 40-0 kilku miljonową klub PPS 
noone Miesięczne preliminarze Magistratowi uchwa- 
ał. Dopiero kiedy nawet niemrawi demokraci z „Klubu 
Reform Gospodarczych" zdobyli się na ostrzejsze wy- 
stąpienie i nie głosowali za miesięcznym budżetem, 
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dopiero wówczas PPS zdecydowała się głosować 
przeciw. 


Za podatkiem od: biletów kolejowych PPS. gło- 
sowała. Przy podwyższeniu taryfy tramwajowej PPS 
oświadczyła się w komisji finansowej za, a dopiero 
pod wpływem krytyki projektu przez frakcję Bundu 
na*plenum Rady PPS zdecydowała się głosować 
przeciw. ę 

Chcąc się reabilitować, klub PPS, przy podwyż- 
szeniu podatku od gazu :i elektr. oświadczył się 
całkowicie za podatkiem. Właśnie głosami pepe- 
sowemi przeszedł ten karygodny podatek. Za 
wnioskiem bowiem f.akcji Bundu, domagającym się 
pożyczki przymusowej, głosowało 23 radnych, 
- w czem nawet N. Z. R. i Chadecy. Gdyby 25 gło- 
sów klubu PPS, które padły za wnioskiem Magistratu, 
oddane zostały za wnioskiem bundowskim —pożyczka 
przymusowa, pożyczka od bogaczy zostałaby u- 
chwalona olbrzymią większością głosów. Niepoczytalna, 
z dnia na dzień prowadzona, do cna oportunizmem 
przeżarta taktyka PPS sprawiła, że cena gazu ` pod- 
skoczy o przeszło 180%, elektryczności o 64% 
(uprzywilejowanie zamożnych konsumentów elektrycz- 
ności wobec biedniejszych konsumentów gazu!) A po- 
tem wszystkiem P.P.S, będzie wygrażała się w stronę 
Magistratu i większości R. M. będzie wygłaszała 


ostre,  r-r-rewolucyjne f przemówienia, z których 
Brzezińscy i Wilczyńscy będą się w kułak śmieli. 
—ch. 
w 


"Konferencja Radnych Bundu. 


(koniec) 
5. Polityka finansowa rad miejskich 


Konferencja wypowiada się energicznie przeciw- 
ko wszelkim pośrednim lub konsumcyjnym podat- 
kom (oprócz podatku luksusowego), jako źródła docho- 
dów miasta. Takie podatki albo bezpośrednio obcią- 
żają klasę robotniczą i warstwy ludowe, jak naprz. 
podatek od mięsa, zboża, węgla, soli, gazu, elektrycz” 
ności, albo zostają na nie ostatecznie zrzucane, jak 
po mieszkaniowy, komunikacyjny, obrotowy 
CARA 

Konferencja uważa, że wydatki miejskie pokry- 
wane być winny tylko przez podatki bespośrednie, 
głównie przez postępowo— proporcjonalny podatek od 
majątku i dochodu, przez podatek spadkowy, rosną- 
cy proporcjonalnie do objektu spadkowego, do stopnia 
pokrewieństwa i stanu majątkowego spadkobiercy, 
orr przez radykalne opodatkowanie zysków wojen- 
nych. 

Do tych z pośród wyliczonych podatków, które 
pobiera państwo, powinny być doliczane specjalne do- 
datki dla miast. 

Jako specyficzne i obfite źródło dochodów ko- 
munalnych, powinien być wykorzystany podatek od 
` nieruchomości, od placów i od przyrostu wartości, 

Pomijając że i bezpośrednie podatki są rów- 

nież pobierane z nadwartości, którą stwarza klasa 
robotnicza, konferencja konstatuje, że większa część 
podatków bezpośrednich koniec końcem obciąża sze- 
rokie masy w postaci podatku pośredniego. W dzisiej- 
szym ustroju bowiem płatnicy podatków od majątku 
nieruchomości lub placu dążą do odbicia tych cięża* 
rów na ekonomicznie słabszych warstwach. Radni 
bundowcy powinni więc baczyć pilnie i nie dopusz- 
czać, by podatki bezpośrednie zamienione były na 
pośrednie. Konferencja stwierdza jednocześnie, że ros- 
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nące wydatki miejskie nie będą mogły być pokrywane 
nawet ze zwiększonych bezpośrednich _ podatków. 
Wprowadzenie monopolu miejskiego, mun'cipalizacja 
różnych przedsiębiorstw, a nawet poszczególnych ga- 
łęzi przemysłu w obecnych warunkach też nie pomo- 
gą finansom miejskim. Municypalizacja bowiem może 
dziś być przeprowadzona tylko przy wysokim wykupie dla 
właścicieli umiastawianych przedsiębiorstw. Mogą więc 
one miastu przynieść dochód tylko wtedy, gdy na 
swych produktach przyniosą więcej niż zysk przeciętny, 
t. j. gdy miasto pod ukrytą formą wprowadzi podatek 
pośredni. ) 

Radni bundowcy, będąc w zasadzie za  municy* 
palizacją, powinni ostro się przeciwstawić wszelkim 
zakusom wyzyskania monopolu jako śruby, podatkowej. 
Konferencja stwierdza, że tylko całkowita socjalizacja 
życia gospodarczego, którą przeprowadzi klasa robotni- 
cza, i która powiększe ilość wytwarzanych produktów, 
da możność miastom prowadzenia zdrowej gospodarki 
finansow 3j. Konferencja oświadcza, że-radni bundow= 
cy powinni głosować przeciwko budżetowi jako. ca” 
łości. Za poszczególnemi zaś pozycjami lub częściami 
budżetu mogą głosować w tych tylko wypadkach, gdy 
głosowanie przeciw dałoby rezultaty bardziej , ujemne 
dla klasy robotniczej. 


4) Kwestja mieszkaniowa 


1) Niebudowanie nowych domów podczas wojny i 
częściowa ruina domostw podczas  operacyj wojen- 
nych spowodowały niesłychany brak mieszkań. : 

2) Wielki brak materjałów budowlanych i ich  dro- 
żyzna spowodowały, że  kapitaliści, mając możność 
osiągnięcia wielkich zysków w innych gałęziach han- 
dlowych i przemysłowych, nie są zainteresowani  wo* 


bec ograniczenia wysokości czynszu. mieszkaniowego, 


w inwestowaniu kapitałów w przemyśle budowlanym. 
3) Wobec tego, że dalsze podwyższenie czynszu 


mieszkaniowego, do czego dążą właściciele domów, ` 


znajduje się w jaskrawej sprzeczności z. interesami 
całej ludności, więc nawet rządy burżuazyjne zmuszo* 
ne są ustalić ceny maksymalne mieszkań. Ogranicze- 
nie too czywista nie zachęca kapitalistów do budowa* 
nia domów, wolę 
4) Konf. stwierdza, że konflikt między własnością 
prywatną nieruchomości miejskiej a interesami ogółu 
tak się zaostrzył, że jedynem wyjściem obecnie jest 
zniesienie tej kategorji prywatnej własności t.j. jej 
uspołecznienie. $ i 
W dążeniu do tego celu, socjalistyczna polityka 
komunalna urzeczywistnić winna następujące zadania: 
a) uzyskanie przez gminy miejskie prawa do wy- 


„właszczenia z własnej i nieograniczonej inicjatywy 


domów i placów znajdujących się na terytorjum gmi- 
ny oraz rekwirowania próżnych i zbędnych lokali; 

b) przeprowadzenie dokładnej statystyki mie- 
szkań; 


c) zniesienie wszelkiego prywatnego pośredniętwa 


przy wynajmie lokali i skoncentrowanie tych czynnoś- 
ci w komunalnych biurach pośrednictwa. Ani jedno 
mićszkanie nie może być odnajęte bez wiadomości 
takiego biura; . - 

d) wszystkie niewykończone domy których właś- 
ciciele nie chcą wykończyć; wszystkie porujnowane 
mieszkania, których właściciele nie odnawiają—gmina 
wykańcza i odnawia na rachunek właścicieli. 

e) Gmina buduje sama dla ludności niezamożnej 
nowe domy o wygodnych i higienicznych mieszkaniach. 

f) winna być zorganizowana inspekcja mieszka- 
niowa, której czynności sprawują inspektorzy, wybrani 
przez mieszkańców miasta. 


p a m a 


Wybory do Rad Miejskich. 


Przy óstatnich wyborach do Rad Miejskich partja 
nasza osiągnęła nowy sukces, W Makowie lista 
Bundu otrzymała 574 głosy, przeprowadzono 7-iu 
radnych, podczas gdy połączona lista całej burżuazji 
żyd. otrzymała 592 głosy i 7-iu radnych. Poale-Syjon 
otrzymał 94 głosy—-1-go radnego. WBiałej Sie lec- 
kiej lista Bundu osiągnęła 772 głosy, przeszło 6-iu 
radnych. Sjoniści przzprowadzili 2-ch radnych, poale- 
sjon--również 2-ch. W Wyszkowie lista Bundu 
356 gł-—trzech radnych. ' Zjednoczony  czarno-biało- 
niebiesko-żółty blok żyd. burżuazji 804 gł. i 7 man- 
datów. Łoszyce były widownią oryginalnej walki 
wyborczej. Z jednej strony lista Bundu, na którą padło 
354 głosy—4-ch radnych i wspólna lista Żydówrsjo- 
nistów-ortodoksów i bezpartyjnych oraz Polaków róż- 
nego nabożeństwa. Zblokowana lista zdobyła 644 głosy 
"1 8 mandatów: 6-1u żydowskich i 2-ch polskich rad- 
nych. W Kutnie lista Bundu zdobyła 540 gło- 
sów—trzy mandaty. 


W Ameryce. 


Ostatnia poczta przyniosła szereg ciekawych 
wiadomości, rzucających nowe światło na stosunki 
amerykańskie, zwłaszcza śród klasy robotniczej. 

Na zjeździe amerykańskiej partji socjalistycznej, 
odbytym we wrześniu 1919 roku nastąpił rozłam 
i miast jednej partji istnieją obecnie aż.. 3 partje. 
Rozłam nastąpił oczywiście na tle stosunku do ruchu 
komunistycznego. Obie nowopowstałe partje występują 
obecnie pod firmą „komunistyczną“. 

Fakt rozłamu tembardziej jest charakterystyczny, 
że stara partja, t. zw. Partja Socjalistyczna, obecnie, 
jak zresztą przez cały czas wojny, należy do lewicy 
międzynarodowego socjalizmu. Jako przykład wystar- 
czy przytoczyć rezolucje o Międzynarodówce, które 
zostają obecnie podane pod referendum wszystkich 


członków. 
Rezolucja większości twierdzi: 
„Drugiej Międzynarodówki niema. Odrzucamy 


konferencję berneńską jako reakcyjną i niezdolną do 
czynu w interesach klasy robotniczej... W nowej 
Międzynarodówce winny być reprezentowane tylko te 
partje, które słowem i czynem staną na stanowisku 
bezwzględnej walki klasowej.. Do takiej Międzynaro- 
dówki winny być zaproszone .komunistyczne partje 
Rosji i Niemiec... Partje, biorące udział wraz z bur- 
żuazją w rządach koalicyjnych, nie powinny być 


zaproszone...* 


-Rezolucja lewicy żąda przystąpienia do Między- 
narodówki Moskiewskiej i kończy się temi słowy: 
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„..Partja Socjalistyczna Stanów Zjednoczonych 
popiera Trzecią (Moskiewską) Międzynarodówkę nie 
tyle ze względów solidaryzowania się z metodą i pro- 
gramem „Moskwy“, ile z następujących powodów: ~ 

„a) „Moskwa“ jest czynem, który rzeczywiście 
rzuca wyzwanie imperjalizmówi światowemu. 

„b) „Moskwa“ jest zagrożona przez ; połączone 
siły kapitalistyczne świata całego jedynie dla tego, że 
jest proletarjacką. 

„c) W tych warunkach, cokolwiek moglibyśmy 
powiedzieć o „Moskwie“ później, obowiązkiem 
naszym—socjalistów-=jest poprzeć ją obecnie, gdyż 
upadek jej oznacza upadek republik socjalistycznych 
w Europie i pogrzebanie nadziej socjalistycznych na 
długie lata“. - 

Jak widać z cytowanych / ustępów, myśl socja- 
listyczna w Ameryce rozwija się w sposób uderzająco 
podobny do naszego. Po obydwu stronach. oceanu te 
same zagadnienia zaprzątają umysły rewolucyjnego 
proletarjatu. Tak ruch robotniczy znosi barjery po* 
między poszczególnemi krajami. 

Ale nietylko pod względem. ideologicznym ` sto- 
sunki amerykańskie przypominają nasze. Pod wzglę- 


.dem represyj, stosowanych względem klasy robotniczej, 


„demokracja” Wilsonowska nie da się wyprzedzić 
naszej rodzim j reakcji. Szereg najlepszych, najofiar- 
niejszych bojowników za sprawę robotniczą siedzi 
w więzieniu w Polsce i... w Ameryce. Debs i O'Hare, 
Wiktor Berger i Lermer, Kruse i Tucker,—ci najbar- 
dziej popularni działacze robdtnicze skazani są na 20 
lat więzienia. Strajki dławi się siłą zbrojną, związki 
zawodowe są prześladowane, słowem w Ameryce 
dzieją się te same”rzeczy, co i... w Polsce. 

' Lecz  prołetarjat amerykański poczyna tracić 
cierpliwość. Prócz żywiołowego ruchu strajkowego, 
ogarniającego szerokie-rzesze robotnicze, partja so- 
cjalistyczna zorganizowała miesiąc amnestji, 
którego celem jest zmuszenie rządu do  zwelnienia 
aresztowanych. Kampanja ta, obliczona na wielką 
skalę, miała trwać od 15 listopada do: 15-go grudnia. 
Wszystkie siły i wpływy partji miały być wprowadzone 
w ruch. Od socjalistów zagranicą żądano, by „demon 
strowali przed ambasadami amerykańskiemi i przesy- 


Ħali Prezydentowi „Wilsonowi rezolucje protestu prze- 


ciwko uwięzieniu naszych towarzyszy“. 
Tyle socjaliści w Ameryce. A w Polsce? 


+ 


PODZIĘKOWANIE. 


Za rok nauki składamy serdeczne dzięki naszemu 
koledze l. SUDJI, życząc mu owocnej pracy po 


drodze kulturalnej. W znak wdzięczności składamy na 


fundusz owej prasy 5 mk. 


F. Eizmanówna, M. Lewinówna, 
M. Binkówna, R. Obermanówna 


i Ch. Lewinówna. 


Łódź. 


a 
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Czytajcie i rozpowszechniajcie prasę robotniczą: = 


„LEBENSFRAGEN“ i „GŁOS BUNDU“ 


; Redaktor i Wydawca: H. Erlich, radny m. st. Warszawy.. 
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